
KlinJEH WłBSZAWSK'.
,  | n ,..0.  SlV A l e x a n d e r  B is k u p .

D .  2 5 .  L u te g o .  —  B o k  
Środa*

1 8 4 6 .
_  „  ,  | n ,..0 ŚIV A l e x a n d e r  B is k u p .JVS 54. W s c h ó d  s ło ń c a  g. 6  m -4 7 ;  Z achód  g.5, m. 13 .

J u t r o  i w k a ż d y  C z w a r te k  W ie lk ie g o  P°_s ,u > '°aby 
wać s ię ’ b e d z ie  N a b o ż e ń s tw o  P a s s ja  w Koście le  M e t ro -  
p o l iU ln y m S - J A H A ,  i u P P . S a k r a m e a t e k

u  Stop Jkco C e s a k s k o  Kk Ól e w sk .e^ M osc^  w * .

sze  w j ę z y k u  f r a n c u z k .m  z ło l o n  , M on neu se  ( M o .
n a j ł a sk a w ie j  p rz y ią ć ,  » u k j  „ W a r s z a w i e ,  hoj-  
n e s )  N auczyc ie la  lę z y k a  f ran c u z k i  g

% : r $ i t ż 6 £ : y* ' ś r 0 d s  P r
b o ż n y e h  w sze lk ieg o  s ta n u  n a p e łn .a l .  w szy s tk ie  Ś w ią ­
ty n ie  P A Ń S K I E ,  a k o r z e c  się  u  s top  O ł t a r z y ,  ro z p o ­
z n a l i  czas p o k u ty  W s t o - d n i o w e g o  po s tu .  P o  po- 
L i e c e n i u  p o p io łó w  p rz e p i sa n y m  o b r z ą d k ie m  K a p ła n ,  
a o  u k o ń c z e n iu  m szy  S t e j ,  sypa ł ,  .e na schy la jące  s .ę  
Ł o w y  w ie r n y c h ,  p rz y p o m in a ją c  ty m ż e  mcosc docze-  
! „ «  c z ło w ie k a .  ( W y r a z y  k t ó r y c h  u ż y w a ,ą  K a p ła n ,  
p r z y  ty m  o b rz ęd z ie ,  p o s ł u ż y ły  z n a k o m i te m u  d om ow i 
L e s k i e m u  X ią ż ą t  L o b k o w ic o w ,  ( z  k tó r y c h  .e d e n  b ^ ł  
p r z e d  n ied a w n e m i  la ty  G u b e r n a t o r e m  le n e r a lo y m  K io -  
L t w  G a l i c j i  i L o d o m e r j i ) ,  za dew izę  do ro d z in n e g o  
h e r b u .  I  w r zeczy  sam ej  dewiza  L o b k o w ic o w ,  i e s t .  
P o p e l  s e m , p o p e l  b u d u ,  ( P r o c h e m  i e s t e m ,  w p ro c h

sig o b r ó c f ) .  w ie cz o rem ,  o d b y ł  się w Kolc ie -
n y m l g o  K ^ Ż A .  o b r z ą d  z /ś lu b in  T e o d o ra  

S  M y c ie h k ie g o ,  Dziedz ica  D ó b r  C h o c is z e w ic e  
w W  X z tw ie  P o z n a i i .k i e m ,  z P a n n ą  L u d w ik ą  B isp in k ,  
C ó r k ą  z n ak o m iteg o  O b y w a te la .  B ło g o s ł a w i ł  re l ig i jn e -  

o b rz ą d k o w i  po s tosow nej p rz em o w ie ,  W .  J X .  K rzy -  
T  ^  K a p ł a n  Z g ro m ad zen ia  X X .  M is jonarzy .

“ ' i A rt nad ) Z re sz ty  p o z o s ta ły c h  ka r to f l i  do 3cb k o r -
cv  w yn oszących , p rz e z  P a n i ą  . . .  z P row ino j : ,  p rzezn ac zo n e

z o s ta ły  d la  ubog ich ;  a że ten  o b o w ią ze k  na m nie  w ło -  
« • ™r,że być inaczej d o p e łn io n y  iak  ty lk o  p rz e z

- M - s . ”  - r .  « •  S .  » « *
z a p ła ć  n > P , p c m j« d zy lO c iu k a le k  n a jb ied n ie j-  
K u r j e r a ,  z J . I  O sobno  dla Ż o n y  chore-
„ , u ,  k r f j . ł .  «  B r  2 J J  t ,  6  w . „  _

ez ,Ł :  V « j S .  B . a . k ń l  T- W .  2 ,  « *  P » -

B azy leg o  K u n i c z , n  • i v  k
a • r w a i a  P r » v i a c i o ł  i Z o a i ó m y c h  N i e b o s z c z y k a ,
ży c ia ,  z ap ra sz a ,ą  P ' ^ iac’°  „ a  sin/ t a rz  P o w ą z k o w s k i ,n a  w y p r o w a d z e n i e  z w ł o k  j e g o  » i  c »
iu t ro  o godz in ie  ł t e j  po p o łu d n iu ,  z K ap l icy  p r z y  Ko-
le ie le  0 0 .  B e rn a rd y n ó w .

Ju l jan  D o m a ń sk i  Obywatel, przeżywszy la t  6 5 ,  opa­
trzony  ŚŚ. SA K R A M EN T A M I, wczoraj przeniósł n g  do

, . Pozos ta ła  ż o n a  i K rew n i ,  zap ra sza ią  P r z y -  wiecznosc i.  _ P o W t a f .  ^  ^  o g o .
la c io ł  , Z n a ,o rn y ch  r ^  l2 6 Q  ^  Nq>

t y  "  «iate,J do0KPo°ścioła do lnego  Śgo  KRZYŻA,  a iu t ro  o go- 
w y S « H I ,  N abożeństw o  ż a ło b n e .

^  W K o lcT e le  X X .  R e f o r m a t ó w  in t ro  o godz: lOej  z r a -  
,, , •„ s:e Nabożeństw o  ż a ło b n e  za duszę  s. p.

W in c e n te g o  O  ł a w s k i e g o ;  na k tó re  p o z o s ta ła  Z o n a ,  za- 
W in c e n  8 p,.7,y iac io ł  i Z n a io m y ch .
P r ip ”  , ‘ e o d b e d z ie  s ię  N ab o że ń s tw o  ż a ło b n e  w Ko-
J r . " •««>« 1H.  « S . . . S C p  B ,o -
„ • I ł a w y  K o z ł o w s k i e j - ,  na k t ó r e  p ozos ta ła  M a tk a  w ra z  

c  om ; C ó r k a .  K re w n y c h  i P r z y i a c io ł  z ap rasza .
* F e r d y n a n d  W a m b a c h  A d ju n k t  B iu ra  P o l ic j i ,  z m a r ł  
w czora j .  E x o o r ta c ja  z w ło k  iego o d b ę d z ie  s,g i u t r o  z Ka- 
p j icy  Szp ita lu  E w an ie l ic : ,  na sm g ta rz  teg o ż  w yznania .
P B a n k  P o lsk i  o g ło s i ł  d r u k i e m  : W y k a z  N u m e r ó w  Pa-
p ie ró w  publicznych P o ls k ic h ,  z a k w e s t jo n o w a n y ch  w b a n -

Pk u  po d z - ń  1 S ty czn ia  1 8 4 6  r .  ( W y k a z  t ak ,  p r z e j r z e ń  

m o żn a  w D r u k a r n i  K u r j e r a . )
K a r n a w a ł  s k o ń c z y ł  się  wczoraj iako  w t ł u s ty  W lo r e k ,  

o d w ie c z n y m  t r y b e m .  R o z p o cz y n an o  zabaw y , h u l a n k i  
w c z e śn ie , bo  k o ń c z y ł y  się o p o łn o c y .  C h o c iaż  B a lu  
w ie lk ieg o  nie b y ł o  n ig d z ie ,  p rz ec ie ż  m n o s tw o  m u sia ło  
b y ć  wieczorów i B a lików ,  bo  w szędzie  po  C u k ie r n i a c h  
zam aw iane  b y ł y  c u k r y ,  ciasta i c h ło d n i k , ,  a p i r a m i d a l ­
ne  t o r ty  c y r k u lo w a ły  po m ieśc ie  noszone  z g ra b n ą  r ę k ą  
ne  t o r ty  y snOSObiący ch  się do k u n sz tu  ro b ien ia  s ło -

dyecz°yr0S u C o ’ to za s ło d k ie  życie  C u k ie rn ik a !  „ r z e k ł a  
d y c z y .  « . do M a tk i;  aa  luż to .a c h c ia ła b y m
r,aZ/ . ^  C u k ie r n ik a ,  bo  z n im  c a łe  p o ży c ie  musi  b y ć  
b y ć  Z o n ą  U m  znaleźć  nie m o że n .  O p r ó c z
s ło d k ie ,  a kw a su  en j  ■ d u i o  m ie li do r o b o ty
C u k i e r n i k ó w ,  w d m u k;  n o c n e , od
,  M u zy k an c i .  i w .d’o k u  dnia b ;„ł e t ,0) ; sje d z ą  u-

3  p e t"  a Z  c a ły ,  w y c h o d zą c  z s iedz ib  sw oich  d o -  
k r y c i  p  «  z m ro k  zapada .  A le  o tej  g o d z in ie
p l e ro  Wt encza s ,  g  J  j j k ; . u k i  ,  t a l Cn te m  lu b  b e z ,

E°«'h  •k'-n"e “ j 1,b;
o i k u l i n e i  i “ “  “ *» S " ” ' 1 s *k * “ '*  - e s c l , c y c h

' lb o  i tych  n aw et ,  k t ó r y m  zabaw y  spow szed n iaw szy ,  
m a ło  iuż, albo wcale żadnej ' p rz y ie m n a śc i  n ie p rz y n o sz ą .  
N a is rcz ę ś l iw sz y m  z M u z y k a n tó w  ies t  basis ta ,  bo  na Bal 
M p i ^ n l  . M a r y n ą  p rz y c h o d z i .  Z  r e s z t ą  g ło s  
i e s o  in s t ru m e n tu  d o m in u ie  w s z y s tk i e ,  a choć  miej.  . 
w Wtórem g ra  m u z y k a ,  szcze ln ie  ies t  z a m k n ię te ,  i »ui 
rzem p o le n ia  s k r z y p i e c ,  ani g ru c ze n ia  w. i e .
chać ,  bum  bu m , b u m  b um  m a r y n y ,  p r z e b n a  s f
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Niech teraz kto zaprzeczy, że  p łe ć  żeńska na świecie,  
r e jw o d z i? , w m uzyce nawet władza iej przebiia. Ale  
w io ć m y  do Ralow i skonu karnawału. Pochowano tego 

ledaka wczoraj o pó łn ocy  ze wszystkieini honorami.
A choc ostatni iego p o d r y g ,  b y ł  przy w eso ły ch  k ie l i ­
chach i o d g ło s ie  /  iva t!  nie m ó g ł  sprostać nieborak przed  
smutną figurą Środy  popielcow ej, i z n ik ł  aż do roku  
p r z y sz łe g o .  Tym czasem  zw olennicy  iego  iak sinulne  
•nary, w leką  się ieszcze dzisiaj po ulicach miasta, nie­
wyspani,  wy cięczeni na c ie le ,  umys'le i k ieszeni,  i spra­
gnieni sp oczynk u , którego im karnaw ał tak mocno za­
przecza ł ,  a który w w olnych  od z g ie łk u ,  dniach postnych  
znaleźć  ty lko  mogą.

(A l t .  nad:) Z powodu świeżo zjawionej Powieści zle­
p ia n e j,  p r z y sz ło  nam kilka s łów  skreśl ić  o Powieści 
sk ła d a n e j . Dwa talenty znakomite ,  Kraszewskiego  i 

o/aiU' o f  D yculp  pseudonym s tak trafnie oddającego o- 
la zk i  swej okolicy  i niezm iernie  czytanego na L itwie,  

. y ły  się  razem przed parą laty,  i nie na wzór za­
granicznych lepianin, lecz wprost sam odzie ln ie ,  o rygi-  
nalnym własnym  p o m y s łe m ,  u tw orzyli  powieść s k ł a d a ­
ną- W e  Francji zw y k le ,  iakeśm y sig i 0 |  0 tern osobi-  

C le pi zekonali,  dwóch lub więcej Autorów opowiada so- 
tlCSĆ takowejs napisać się maiącej powieści,  albo bie­

rze  za przedmiot opowiadanki powszechnie  iakie znane  
zdarzenie.Ztąd się tworzy P o u d rea u x ve u x  czyli wyracho­
wanie ty lko  n i  zewnątrz; powieść  zdaies ię  mieć powierz-  
ch o w m e wszystkie  cechy Jedności, zw iązku,  nienadsztu-  
kowanego ciągu. T ym czasem  charaktery są najniedo-  
kła d m e jsz e  sz c z e g ó ły  najgorzej obrobione, bo Autoro-  
wie piszą z pośpiechem. Przeciwnie zu p e łn ie  b y ło  z Po­
wieścią sk ładaną.  Autorowie-nie obrali sobie treści,  tyl-  

o każdy z siebie i z r z e c z y  iuż napisanej c iągnęli  osno- 
w e.  Nie pisali z pospiechem , bo ieden od drugiego da- 
e *4Ck "‘ieSzkai^; a Pl-zeto sama p rzesy łk a  rękopisów  

z ją  do rąk,  wiele  iuż czasu zajmowała. Nareście,  pi,  
sa i więcej d la  próby n i z d la  zysku . Przeto iako ie- 

yna ciekawosc  w literaturze po lsk ie j ,  Powieść sk ła -  
anai Wai tą iest przejrzenia. W s z e lk ie  późniejsze  na- 

nńał W?n,'a n'e nif,ią zalety pierw szeństw a , a ieżeliby i 
ł m cf nę następstwa, to zawsze ty lk o  w związ-

brażen?ePT ; l  w i e l k i e " ' 1't ^  - 7 °  ^  ^
l e ż y  przeczytać 1 lVZ° r “ "8*
Johna o f  D ycaln  °  S> ładanil L  L Kraszewskiego  i

n ie  zawsze do»la^czyćP gY toT e"^ ^  1'°ZI'J' " ki Ksi^ ar‘
Choć nie bsrdzo  liczna K r

a le  nie można p o w i e S ^  - ^ k c B e d u t a ,
szczególną  uwagę. D o m i n  b y ^ h e / “ * 
b łę k i tn e ,  czerw one,  i t. d. • ied n -k '  ' * U’ ’ zo*te>
wiedzieć,  że domina, iedno lila, d ™ ! ; ^ 1*01*  7  7 '  
szy.te b ia łe  cni puszkam i,  najwięcej t

m , „ .  Ma trzym ało  pyszny  bukiet św ieżych  kw iatów ,  
które balsamiczną woń rozlew ały ;  w równym  stosunku  
b y ł  dowcip maseczki i można przyznać, Że również woń  
bukietu iako i dowcip zajmował obecnych.  Obok ty. h 
domin iaśniało św ieżością  i gustem domino różowe z k o ł -  
paczkiem pąsowym  otoczonym  girlandą z róż. Z resztą  
b y ły  tam różne maski m ń y  charakterystyczne ,  iak na-  
p rz y k ła d ,  iak isPan  w Ż . łob ie  po karnawale, iak aś W d o ­
wa na wydaniu, Rembo z B irb a n d u c h a , nie mówiąc iuŻ 
o Krakowiakach, Pasterkach, Hiszpanach i t. p. Że ba- 
wiono się nieźle ,  to dowodzi iż późno w nocy dopiero  
z a g .s ły  światła wsalwch; a dziś, mój BOŻE, dziś, cicho  
sza, aż do p r zy sz łeg o  roku R O .ób  b y ło  5 6 7 .

Wczoraj w W ie lk im  Teatrze po W spó lce  z S za tanem . 
przyw ołano  JPannę R iw oli.

Kurs w czorajszy :  Listy zastawne now e,  za 1 0 0  z ł . ,  
rubli  sr: 14 kop: 85  ( z ł .  9 9 ) ;  wartość ku pon u  kop-
1 0 r/3 . r

W ó jto w ie  gmin i Burmistrze miast otrzym ali od R zą­
du Guber: Augustowskiego polecenie  pilnego śledzenia  
niewiadom ego s p r a w .y ,  który w nocy z dnia 2 4  na 25  
Stycz: r. b . ,  u szk o d z ił  w m ieście  T ykocinie  pom nik Ste-  
fana C zarneckiego , W oiew ody Kijowskiego, II tmana P ol­

'S0 K o i  onnego, przez odłam anie  i skradzenie  zre!*i  
prawej bu ła w y ,  d łu g ie j  prz sz to  p ó ł  ło k c ia ,  z łoconej .  
Pomnik Czarneckiego  z kamienia c iosowego wykuty  
W którym  Buhatyr ten , wyobrażony iest w postaci sto-’ 
lącej osoby, wystawił  w r. 1 7 5 5  Jan K lem en s B ra n ick i 
herbu Gryff,  Hetman W ie lk i  Koronny, ostatni potom ek  
sw ego domu, prawnuk Czarneckiego , po Górce iego Ka- 
tarzynie,  która b y ła  za Janem K lem ensem  B ran ich im  
1) ' : . * R uszczy, M arszałkiem  Nadwornym  K oronnym . ‘ 
Ł acińsk ie  napisy na pom niku, zawieraią wyiątki s przy .  
W.lem J ANA K a z i m i e r z a , który pod dniem 1*3 Czerwca  
166 1  r .,  k iedy  nadahe zosta ło  Czarneckiem u  za w o­
jenne c zy n y  Starostwo T ykocińsk ie, tak opiewa przy  
k o ń cu :  . .Resztę co niedostaie do nagrody zas ług  Czar­
neckiego, odda mu późna potom ność .”

(A rt. nad .)  Dnia 4  Stycznia r. b. zesz ła  z tego światu 
opatrzona S S .  SAKRAMENTAMI ,  w dobrach sw ych  dzie-  
dzicznych N zwiy , w Powiecie  S topnick im , J W .  Anna  
Z Puszetów IV a lc h n o w sk a ,  przeży wszy lat 6 1 .  Pani 
ta, której c a le  życ ie  p ięknem i odcieniowane^przymio-  
tarni duszy,  będąc najlepszą M„tką, wzorową Ż mą, po- 
bożną Chrześcjanką, w przyiaźni sz c z e ią ,  dla Sąsiadów  
uprzejmą, dla W łośc ian  i Sierot O p iek u n k ą ,  zostawiła  
po sobie niezatarty Żal dla strapionego czc igodnego  M a ł-  
żonka, D z iec i,  W n u k ó w ,  Przyjació ł,  Sąsiadów i prze ­
jętych smutkiem W ło śc ia n  i D om ow ników. Spog ląda ła  
ona na zbliżaiący się  kres dni swoich z tą um ys łu  sp o ­
ić oj noscią lakiej ty lko  cnotl iw ym  używać iest dozwo-  
łono; a ł z y  obfite iakie zgon Jej w yc isną ł ,  są najchlu-
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bniejszą Jej życia pochw ałą. Z w ło k i  lej Pani prze­
wiezione z Nizin do Kościoła parafjaluego K oniem ło ty ,  
a następnie w tam ie  przygotowanym  grobie, po ukoń- 
czonem Nabożeństwie ża łobnein  i wielu pogrzebowych 
mowach, w obec licznego Duchowieństwa, Obywateli 
z sąsiedztwa i dalszych okolic p rzy b y ły ch ,  wśród łe z  
i łkan ia  Męża, Dzieci, P rzyiació ł i W łościan , z nale­
żną czcią i okazałością  pochowane zostały. K ró tk ie  
to wspomnienie, iako ho łd  uwielbienia cnot Nieboszczki 
prawdziwy Przyiaciel cieniom Jej poświę a . — K . S .

S ą d  P o lic ji  P o p ra w cze j M  y d z :  L ubelskiego. P0. 
daie do powszechnej wiadomości,  iż, w m. W rześn ia  
r .  z. w lesie około  gościńca Opolskiego w O kręgu  Ka­
zimierskim, znaleziono w mogile t rum ienkę  porządnie  
z t a n i e  zrobioną, z dętym wierzchem, zabitą gwoździa­
mi, a w niej dziecię p łc i mgzkiej około  1 i pó ł  roku  
marące, um ar łe ,  ubrane w k o sz u lk ę ,  obwinięte karto- 
nem b ia łym , z medalem wyobraźsiącym m ek ę  C T111 
STUSA Pana, zawieszonym na szy i ;  k toby o pocho^ 
dzeniu tego dziecka , oraz rodzniu i przyczynie iego 
śmierci m óg ł mieć wiadomość, zechce ią Sądowi te- 
mu udzielić,

Ĵ ,l'o h a ' ~  A dm ira ł  Jerzy lio k b a rn  ma zamiar wy« 
stąpić z admiralicj i; podobnież ma wziąść dymisję H ra ­
bia D elaw are  Lord  Szambelan Królowej. —  W  miej­
sce Pana F reem a n tle , obrany C złonkiem  Parlamentu 
w H ukingham , Margrabia C h a n d o s , iedyny syn Xcia 
B u k itg h a m . —  W ice -K ió l  E g ip tu  zniósł angielskie 
towarzystwo transitowe dla transportów przez między­
morze S u ez, i w iego miejsce ustanowił towaizystwo 
złożone z urzędników egipskich i tureckich.

F ran cja . —  Poseł Prusk i Hrabia Arnim . 1 4go b. 
m. z ło ż y ł  Królowi pismo odwołuiące Hrabiego z te­
goż poselstwa. Tegoż dnia P cse ł  m arokańsk i S id i  el 
I la d s z  m ia ł  u Króla pożegnawcze posłuchanie. 13g0 
b. in. na dziedzińcu K a ru ze li , oddano Królowi konie 
arabskie ,  p rzys łane  w po darunku  od Sułtana  marokańs:. 
K ról osobiście z licznym orszakiem i w towarzystwie
Posła  m arokańsk i ukaza ł  się na dz iedz ińcu .   Xiaże
A u m ale  (O m al)  udaie się do d / t y k i ,  nie dla objęcia 
dowództwa w prowincji K o n sta n ty  uy^ a]e z bardzo ob- 
szernem pełnomocnictwem. —  Nie potw ierdziła  sio 
wieść iakoby Rząd zaniechał wyprawy do M a d a g a s k a ­
ru. —  Z I ła j t i  donoszą, iż Rzeczpospolita S. D om in­
go  oczeknie pomocy od Hiszpanów. W  H a w a n ie  u- 
zbroiono flutłę hiszp: z łożoną z 7 statków, maiącą p0. 
p ły n ąć  do S. D om ingo. —  W ik to r  H ugo  lógo  b.m. 
m ia ł pierwszy raz  w izbie Parów mowę iako C z ło n ek  
tejze  izby. Mówca b ro n i ł  własności wzorów dla Fa- 

■ y k a n tó w ,  aby zapobiedz przedrukowaniu . —  K ról 
wysp Sandw iszsk ich  2 Igo Maja zagaił w H onolulu  
posiedzenia Stanów tamecznych. Pierwszy Minister

zawiadomił Członków tychże S tan ów , f j  zagady so- 
wej ustawy ułożone są na wzór f r a n e n z k ie j ,  flng; 
Stanów Ziednl i betgiekiej.

H o la n d ja . —  Jńgo b, m. u m a r ł  w 75 tym  ro k u  ży­
cia, Minister Stanu fV an  M a a n e n , k tó ry  od r. 1830  
do 1842 b y ł  Ministrem Sprawiedliwości i Policji.

N iem cy . —  Gazety z różnych miast donoszą, Ża han-
del i spekulacje  na wełnę, ożywiaią się znacznie.  Z o-
kolic B yd g o szc zy  donoszą, że bardzo zdrożały  : owies 
iaja i t. p.

T u rcja . —  P od ług  zgadzających się doniesień, w y­
darzy ło  się w m ałej A z ji  bardzo rzadk ie  i nader  dzi­
wne zjawisko. Po chwili,  w k tó re j  panow ał wielki 
niedostatek żywności, spad ła  tarnże m a n n a  z Nieba, 
zasypała ziemię, i na d ług i czas zasiliła ludzi.

R o z m a i to ś c i .- -  Nowy Jubileusz nadchodzi ,  iest to 
jubileusz p iern ików  toru ń sk ich . W  r .  1557 P iernika- 
rze  toruńscy otrzymali pierwszy przywilej „a swoie p ie l  
czjrwo, W  r. I / 57 takowy wznowiono; z*ftem w r. 1857 
p iernik  toruński obchodzić będzie swój 3-setny iubi-  
leusz. Pewno w tym  dniu w T oru n iu  up ieką  p ie rn ik  
maiący 300  cali d łu g o śc i .—  Król F rancuzów  p r z e s ła ł  
w podarunku  dla la lk i  Królewny Angielskiej, (C ó rk i  
Królowej H ik to r jiJ y  kom pletną  tualetę  poranną , wie­
czorną i ba low ą,  p rzy tem  kolczyki i naramienniki, za­
wiera, ącfe dyamenty  najczystszej wody. —- E m e ry t  mia- 
ny za bogatego, zawsze za m y ka ł  się w pokoiu. Jednego 
razu sam siedząc zaięty czytaniem książki,  s łyszy Szm er 
w piecu; w tejże chwili wypada kafel, i okazuie się z ło ­
dziej. Zapytuie go: « A ty czego chcesz?.) .(Mości D o- 
brodzieiu, szukam s łu ż b y .» «A czemuż nie drzwiami.), 
«Bo mocno są zamknięte. )) « Poczekajże hu lta iu ,  nau­
czę ia ciebie pukać, i musisz mi szkodę zap ła c ić .» Ale 
złodziej n ieczekaiąc, natychmiast o tw orzy ł  drzwi bo 
klucz b y ł  od strony pokoiu, i u c iek ł .  Ostrożność za­
wsze iest p o trzeb ną .—  W  S e w illi  w ro ku  zesz łym  p o  
ukończeniu  sprawy rozwodowej, gdy  rozw odzącym  się 
M ałżonkom  miano w sali sądowej ogłosić w y ro k ,  Zona 
nagle  dostała konwulsji, p ad ła  i w kilka m inut ro zs ta ła  
się z tym światem. Miała ona lat 28 ,  b y ła  bardzo ł a ­
dną ,  utalentowaną, lecz nie mogła przyzwyczaić  się do 
grymasów swego niegrzecznego M ęża, i wskazała  p rz y -  
czyny  do rozwodu.

S Z A R A D A .
Pierwsze  wiecie 
W alfabecie,

D rugie czwarte  każdy powie,
Są w człowieku i w budowie.
Trzeci tylko iak wieść niesie, 
wraz z innemi buja w lesie. 

szystkie  razem 
Służbistosci są obrazem.

(Zeszła Szarada AmorkaJ..
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P R Z Y J E C H A L I  d o  W A R S Z A W Y .
R zeczywisty  Radca Stanu, Szambelan, Czetwer yns i,

z  Grodna; Piatkin Jenerał * Brześcia Lit:; Miller • e, ,eJ‘a' * a 
wari); Chodkiewicz Dymitry Porucz:,  i Dobrogows i »» *• 
Oby; z Rossji; K oisiew icz  Xaw: Mecenas z Radomia; Seweryn  
Lud: Kup: z Torunia. (G. P.)

d o k i e s i e w i a .
K toby sobie życzył odbyć podróż do l \ 0 ^ J r X T  

wspólny koszt, w czasie od dnia l o  do n p OPT.
szą wiadomość powziąść może od Szwajcara w pa a* 
towym w Warszawie.  . , , n rze .

TOKARNIA angielska w najlepszym gatunku, y  st P 
dania przy ulicy Granicznej, Nr 1077, w Handlu r  a t n ' , .

Posiadaiący ięzyki : polski, niemiecki, francuz i, .
i  w części rossyjski,  obeznany j  R a d i « n b ' « » o ł  1 J 
l<ą różnopolową; żąda pomieszczenia uaADMIN _ 
lub PL E N IPO T E N T A  Dóbr, w Polsce lub w B oiij i ,  n» 1st I ł  
lub 6, za wynagrodzeniem w pensji albo procentach. W ia­
domość w Warszawie na Kanonji ]>od Nr >7, na m pin rze.

Są do nabycia r ó ż n e  M E BLE mahoniowe z ro­
botą rzeźbiarską, iako to:  Kanapy, Hotele 1
Krzesła, za cenę umiarkowaną, przy ulicy E le ­
ktoralnej pod Nr 752, obok

Jlam zaszczyt zawiadomić niniejszem łaskawą Pu -A 
V* <WS bliczność, iż nabywszy od Jana Bułakowskiego Han-J
Ł  d t . |  V \  i a  i K o r z e n i ,  p r z y  u l i c y  Kraków : - P r z e d m :  p o d ( k

3 9 5  exystuiący, zaopatrzyłem takowy w rożnego to ’ 
i)dzTiu w W o w e  i lajśw i e i z e  T O W a R Y  Ko.ouja.ne, oraz() 

wszelkiego gatunku WINA, odznacza.ące s,ę dobrocią, kto . 
4)re po cenach najumiarkowańszych sprzedaię.  Polecaiąc s.ę(J 
© w ięc  Jej względom, niewątpliwą mam nadzielę, iz mię©  
Lzaufaniem swoiein zaszczycać raczy. (I
V Upraszam przytem D e b e t ó w  tak w Warszaw e ak . ^  
©na Prowincji zamieszkałych, do Handlu W ,n  . Korzeń' p o d J
fo r m ą  W o jc ie c h * S o m m e r ,p r z y  u h e y  IHugiej pod ,1|
L d  dnia 28 Grudnia 1842 do końca P a z d z , e r u . k a  l84o  r dłu I
Dżnycb, aby z „ależytości od nich

• ta  inoiem p o k w i t o w a n i e m ,  -  m i e j ^ .
uiszczać się raczyli . />}< — . .— . , —-

. Kodzie do umieszczeniaNa przyszły  Sw ięty  Jan. bę ^  Domu
£ f l k t  SUMMA trzydzieści kilka iniej„ ych ulic
i n p  lub c z ę ś c i  D om u,  na  ledne)  * d j i e ć  0 b l i ż s z y c h

Warszawskich. Można się do ' » Nro 1375-
Yfarunkach przy ulicy Marszałkowskiej w om ^  MEBLE

O & S kk*  lx P0* 0*1" ? ? » * * * ’ ‘ ą ,» S t o b k i ,  Zwierciadła,
“ ał,omowe’ Kanapy, f c f * e s l . , S ‘ * domu pod 
i inne sprzęty.  Wiadomość a gosp  ̂ A m v nrjlwpj

♦•noie i za
zanem,

Do składu Herbaty i różnych Tow arów Rossyjsldch Kupców  
Braci Grydin, przy ulicy Nowy sw .at pod Nr " W ™ 1 j E
pernika, nadszedł świeży 3c. transport J A R A Ą B K O W ,  
S IO T R A , Steriedy świeżej i Nawagi, Sielaw w ędzonych, Ł  
sosia wędzonego i mało słonego, Ryby S.gi mało solonej, Mino- 
gów elblągskich, Kawjoru świeżego, Stynek suszonych, Ser  
deli w słoikach r e w e l s k i c h ,  Sera zielonego, Honf. nr bijowsl^  
suchych i smażon:, Buljonu św ieżego, Groszku z . e f c n ,  Butów  
futrzanych w rozmaity ch gatunkach, Kaloszy i Berlaczy z  fu 
trem Damskich Bucików z w łóczki robionych, Chomont ros- 
syj-kich i Brytwan do smażenia blinów; oraz dostać można . in ­

nych Tow arów , za " " ^ ^ ^ ’iąca T r zy  ólicy Sto-Jerskiej  pod 
. “ i T  r = ;  : r d M : ?  poP u k V ń c z ! n i»  4eh k l a u n a
Prowincji ż y c z y  o b j ą ć  obowiązki stosowne do ,ego powo-  
łania; którą można zastać od godziny 12ej po południu, do 
wieczora. ___

S Z A F y  bardzo g u s to w n e  i praw ie  now e ,  zdatne do 
Sklepu G alanteryjnego lub tym  podobnego, są z a po-  ^  
mierna cenę  do sprzedania. Wiadomość w S k lep ie  p. 
W y r o b ó w  T ok ar sk ich ,  w dom u W . P i o t r o w s k ie g o  A 
p rzv  ulicy Senatorskie j Nro 4i)6.

■ s g g a a s g a a s s ^ s ^ S S ^ S i S S i S S S S -
A d m in is t r a to r  D om ów  R z ą d o w y c h  w  o k o lic y  C y ta d d h  

A U x a n d r y j s k i e j  p o ło io n y c h .  Zawiadamia niniejszem, iż sto 
sownie do polecenia Magistratu M. Warszaw y z dnia 2 J 3ty< z. 
(10  Lutego) r. b . ,  Nro MS4/« :> ,  na gruncie Posesji Rządowej  
Nro 1S46 i 2107 przy ulicy Zakroczy mskiej i Inflandzkiej po ­
łożonej, rozmaite SPRZE/TY i NACZYNIA Browarne, iako 
to :  Kadzie żelaznemi obręczami okute, K ib z to k i ,  Rury ko­
munikacyjne, Kotły miedziane duże i mniejsze w dobrym sta­
nie będące, i t. p." przedmioty, w dniu 20 Lutego (4  Marca) 
1846 r. o godz: lOtej przed południem, przez publiczną l i ­
cytację sprzedane zostaną, za gotowe pieniądze nieodstępnie 
płacić się maiące, która każdodzienme az do zupełnego .cl. 
wyprzedania kontynuować się b ę d z i e .  -  W  Warszawie d . - / , .

Lutego l 846w r.dniu ^  ^  ^  zg lnę ła  S U C Z K A ‘W o d z a iu  w y  
żełkuw angielskich, s z c z e l i n a ,  zaledwie rok maią- 

i G R , -  ca, koloru siwaw ego, na łebku miała strzałkę bia­
łą ,  uszy kasztanowate długie, ogon długi b ‘a ł I- Etoby iął a  li 5 £ \  K a S £ l » U u w  “ t e  U , U B , Ł ) m '  C, •> -  , ,
znalazł,  raczy odprowadzić pod Nr 476 lit: D, do Stroza do­
mu, a odbierze nagrody z ł .  20.

— ~  i  » s p r i ę i y .  \ \  ja .uuun»»v, «  o  " r  . , _
N r 656 na Lesznie, zaraz na początku, 3ci dona P
■trony; tamże są dolne POKOJE do naięcia. ,

Joanna Zatorska Wdowa, dostatecznie usposobiona  
w ieccz jźu ie ,  podejmuie się KROJU i SZYCIA wszelkie  
JK1EN, pocen ie  bardzo umiarkow auej, a  mianowicie : od u 
leni iedwabnej gładkiej zł.  11, garnirowanej zł.  14, benga o 
wej zł .  9 ,  perkalowej zł. 7, płócieukowej  zł.  6- Mieszka  
przy ulicy Krochmalnej pod Nr 100S, w dziedzińcu w oficy­
nie po lewej stronie, na dole.

Przyjechawszy z najnowszemi W ZO RAM I MALARSKIE"  
MI (Szablony), polecam takowe Szam Malarzom pokoiowym,  
1 cez że moi pobyt krótko tu trwać będzie ,  życzyłbym so-  
K-. ieb v  sie ktoś r g ł e s i ł ,  i ten liandeł na własny rachunek 
bie ,  ze y ę .....,Ł .„ ;  „ sr a ła  Polskę i Rossją objął. —e

Rziś r a n o  ciepła stopni 3. W czoraj w południe 3 
T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .  Dzis,przed T r e fm s ir m ,  z powo-  

d« słabości J P a n n y  P a U ń s k ic j ,  zamiast R a n n y  p e łn o le tn ie j , 
będzie Z b y t  s z k l i w a .  -  Jutro, stosownie do zdrowia A rt ,-

n ! ; f i  nrzez cały przeciąg Masielnicy,  w R estauracj i^  
Dzis . P Przedm: Nro 388, w ,pa ła -moiej, przy ulicy Kraków^. ™ A lw

c„  z w a n y m  T a r n o w s k ic h ,  d o s ta ć  m o .n a  B l i l A  O  W
f R O S S U S K I C H .  G ro b e ln i.

Dziś i przez cały przeciąg Masielnicy, w Cytad.Tl. Ale 
xandryjskiej, w Restauracji, dostać można BLINÓW  ROSSYJ  
SKIOH, od g o d z j n y l O z  rana do 2ej z południa

bie,’ t T Sfnemi waimnkami na całą Polskę i Rossją objął. -  
R°e s e°r.ŁFabrykant Szablonów z Berlina,ulica Elekto: Nr /65 .

S p ro s to w a n ie .-— W  pierwszych ezem p larzac l i  w c z o r a js z eg o  
Kurjera, w donies ieniu  Sgym: N o w o le c k ie g o ,  b y ło  ze  poszy t
2g i  R o d in a  wkrótce wyjdzie ,  a być powinno poszył dci.


